Do Wilna na Kaziuki

Zachęceni przez rodzinę postanowiliśmy wybrać się na wileńskie Kaziuki. Wiedza przeciętnego Polaka o Litwie to na ogół stereotypy: Litwa powinna należeć do Polski, Litwini nas nienawidzą itd. 
Litwini od lat żyli w zagrożeniu wynarodowienia. Wynarodawiali ich kolejni zaborcy, Szwedzi Rosjanie i Prusacy. W 1920 roku po Rosjanach nadeszli Polacy, w 1939 Niemcy, a po II wojnie znów zawłaszczył ich aż do 1990 roku Związek Radziecki. Ten mały kraj poddano naprawdę wielu ciężkim próbom Może dlatego Litwini często twierdzą, że w ich kraju nie mam mniejszości etnicznych – są tylko rodziny, które poddały się wynarodowieniu przez kolejnych zaborców. W tym świetle może lepiej zrozumiemy bolesne dla nas decyzje Litwy w sprawach polskich nazw, nazwisk i nauczania  - choć to nie znaczy, że takie decyzje musimy akceptować. 
Tuż przed naszym wyjazdem, w Wilnie odbyły się wybory samorządowe w których   koalicja Polaków i Rosjan  uzyskała świetny wynik 15.24% głosów zajmując tym samym drugie miejsce. Przekłada się to na 11 mandatów w 51 osobowej radzie miasta.  Według miejscowej prasy "Podział władzy w Wilnie będzie zależał od upodobań Polaków". Jak będzie – zobaczymy z czasem.
Autokar niezauważalnie przekracza granicę – jesteśmy wraz z Litwą od 21 grudnia 2007  w strefie Schengen i żadnych kontroli już tu nie ma. Zdecydowano, że oba te kraje wejdą do Schengen o tej samej godzinie – o północy. Efektem było, że Polska była już w nowej Europie, a Litwa – ze względu na różnicę czasu – wkroczyła do niej o godzinę później.  
Za granicą nic się nie zmienia – taki sam suwalski krajobraz, nieodróżnialne zabudowania, tylko na szyldach zauważamy niezwykłe i często niezrozumiałe dla nas litewskie słowa. Dojeżdżamy do Kowna, miasta niemal czysto litewskiego, przez krótki czas między wojnami światowymi – stolicy Litwy. W czasach Księstwa Warszawskiego istniejący tu most graniczny na Niemnie był zwany żartobliwie najdłuższym mostem świata – z Rosji do Księstwa jechało się nim – oczywiście formalnie - aż 13 dni! Wynikało to ze stosowania w Rosji kalendarza juliańskiego, gdy cała reszta Europy miała już kalendarz gregoriański. 
Tuż za Kownem zwiedzamy ogromny, barokowy klasztor w Pożajściu. Oprowadza nas przemiła siostra zakonna i po raz pierwszy słyszymy śpiewną i nie zawsze gramatyczną według naszych pojęć mowę litewskich Polaków. Klasztor założony. przez  magnata litewskiego, Kanclerza Wielkiego Litewskiego Krzysztofa Zygmunta Paca dla sprowadzonych w tym celu, w 1660 roku kamedułów z Rzymu. Klasztorem tym chciał Pac uwiecznić – i uwiecznił – historię i potęgę swojego rodu, znanego nam także choćby z warszawskiego Pałacu Paca, siedziby Ludwika Paca polskiego generała z powstania listopadowego. Centrum klasztoru zajmuje monumentalny, zbudowany na planie greckiego krzyża kościół św. Zygmunta. Wspaniałe krakowskie marmury i dopasowane do nich kolorystycznie bogate freski są niezwykle wysmakowaną ozdobą wnętrza, zaprojektowanego przez nieznanych włoskich architektów. Po ciągłych tutaj burzach historii, po nieustannych dewastacjach i wysiedleniach zakonników, w końcu w  1990 roku budynek zwrócono katolikom osadzając tu zakon sióstr kazimierzanek.
W Kownie odnajdujemy ślady Mickiewicza – monumentalne kolegium Jezuitów przy głównym rynku, Tu Mickiewicz był nauczycielem, tu mieszkał, stąd obserwował okna nader go interesującej mężatki…
Zwiedzamy kilka pięknych kościołów (w jednym z nich znajduję ulotki litewskiego Radia Maryja) a potem idziemy nad znany z gwałtownych przyborów i powodzi Niemen, płynący teraz spokojnie w swoim korycie. Przy pałacu arcybiskupim zaczepia naszą przewodniczkę niepozornie wyglądający pan – okazuje się, że to sam arcybiskup. Wymieniamy przez tłumaczkę pozdrowienia i jedziemy dalej, do Wilna.
Pod koniec I wojny światowej we 1917 roku w Wilnie powstała Rada Litewska tzw. Taryba. W lutym 1918 roku Taryba ogłosiła niepodległość i powstanie niepodległego Królestwa Litwy, w rzeczywistości bardzo zaleznego od Niemiec. Jednocześnie Komunistyczna Partia Litwy proklamowała powstanie Litewsko-Białoruskiej Republiki Socjalistycznej. Wojska Taryby wyrzuciły komunistów, ale już wkrótce potem Litwę zajęły wojska  Tuchaczewskiego prące w kierunku Polski. W 1920 roku, gdy Piłsudski zdołał odrzucić nacierające wojska bolszewików, zaczęły się ponownie ważyć losy rejonu Wilna, rejonu zasiedlonego przede wszystkim przez Polaków. Ustępujący Tuchaczewski, chcąc wciągnąć Litwę w konflikt z Polską przekazał  27 sierpnia Wilno Litwinom.

Ponieważ przedstawiciele Ententy – przede wszystkim Wielka Brytania wspierali powstanie wolnej Litwy – Piłsudski porzucił oficjalnie zamysł zajęcia rejonu Wilna siłą i rozkazał 29 sierpnia wycofać polskie wojska z Suwalszczyzny. Jednocześnie skłonił gen. Żeligowskiego do wzięcia na siebie odpowiedzialności i podjęcia rzekomego buntu - zajęcia Wilna „wbrew” polskim rozkazom. Żeligowskiego miał poważne obawy co do słabości posiadanych sił i realności takiej akcji. W dodatku, ponieważ akcja nosiła etykietę buntu – wielu nieświadomych oficerów odmówiło wykonywania rozkazów Żeligowskiego. Wahający się Żeligowski zwrócił się nawet o przysłanie innego dowódcy i Piłsudski tajnie wydelegował gen. Sikorskiego. Żeligowski jednak przełamał opory swoje i swych podwładnych i po krótkich walkach ze słabym oporem litewskim i przy protestach przedstawicieli Ententy - zajął Wilno 9 października. Powstała formalnie niepodległa Litwa Środkowa. Jej Sejm przegłosował 20 lutego 1922 roku przyłączenie Litwy do Polski.
Wilno jest obecnie miastem wybitnie wielojęzycznym. Na ulicy i w sklepach słyszy się zarówno rosyjski, litewski jak i polski – i niemal każdy dogada się znośnie w każdym z tych trzech języków. Rosjanie – jako ludność przesiedlona dość niedawno – wypadają w tej dziedzinie znacznie słabiej.

Wilno zaczynamy zwiedzać od zabytkowego cmentarza Na Rossie. Wita nas niewielki, otoczony murkiem cmentarzyk, na którym rzędami są groby Polaków poległych w obronie Wilna – w różnych okresach. Centralne miejsce zajmuje wielki grobowiec z napisem 
„MATKA I SERCE SYNA”. To grób matki marszałka Piłsudskiego, w którym zgodnie z ostatnią wolą marszałka umieszczono jego serce. Mimo niesprzyjającej turystyce zimowej pory, na grobowcu płoną liczne znicze i my zapalamy nasze. Przechodzimy dalej, gdzie znajdują się inne groby cmentarza. Alejkami wśród grobów wchodzimy na górę, wyżej i wyżej. Wokół niezliczone grobowce zasłużonych i znanych Polaków, ale także Litwinów, Niemców i Rosjan.  Bardzo wielu z nich to wileńscy notable, członkowie kolejnych rządów, ludzie szczególnie zasłużeni dla miasta. Idziemy dalej w górę, a cmentarz jak gdyby ciągle rośnie i otwiera się przed nami. Dopiero ze szczytu można ocenić jego bezkresny ogrom. Zajmuje on kilka wzgórz i spływa aż do ich podnóży, naznaczony kilkusetletnią, nieregularna mozaiką grobów, posągów i kamiennych płyt. 
Wracamy do centrum i zaczynamy istny maraton po kościołach. Jako pierwszy zwiedzamy wspaniały Kościół św. Piotra i Pawła na Antokolu, ufundowany przez hetmana Michała Kazimierza Paca.
Spokojna i dość niepozorna fasada ukrywa szokujące dla nas, nieskazitelnie białe, szczelnie wypełnione wspaniałymi rzeźbami i sztukateriami wnętrze. Myślą przewodnią niezliczonych, białych rzeźb i stiuków są połączone symbole życia, cierpienia, radości i wiary. Scenom biblijnym i alegoriom z życia świętych towarzyszą liczne motywy roślinne. Ten kościół, którego turyście nie wolno pominąć, to wspaniały przykład tzw. Baroku wileńskiego.
Mijamy z żalem muzeum narodowe i zamek Giedymina z widokowym wzgórzem,  przewodniczka pędzi nas od jednego kościoła do drugiego. Wytchnieniem stają się odwiedziny w maleńkim, skromnym, lecz bardzo wzruszającym muzeum Adama Mickiewicza. Oprowadza nas sam kierownik muzeum, a potem jego pracownica. Oboje, niezależnie od siebie dają nam wspaniały show, skrzący się od anegdot i błyskotliwego dowcipu. Poznajemy Mickiewicza, jako młodzieńca żądnego życia, kochliwego i bardzo ludzkiego. Przypuszczalnie tutaj Mickiewicz  – znający tylko powierzchownie język litewski - wymyślił imię Grażyna – wywodząc je od litewskiego słowa grožio – piękno. Imię przyjęło się w Polsce, a także na Litwie. Świadomi znaczenia tego słowa, zauważamy na ulicach Wilna liczne szyldy Grožio salonas – czyli salony piękności. 
Korzystając z przerwy w zwiedzaniu ruszamy pędem do poleconej nam restauracji Gabi. Nie mamy dość pochwał dla lokalu, obsługi i jedzenia, wrócimy tu jeszcze dzień później na dłuższe posiedzenie przy doskonałych litewskich nalewkach. 

I znów kościoły, kościoły... W podziemiach monumentalnej katedry św. Stanisława i św. Władysława, przypominającej po 18-wiecznych przebudowach grecką świątynię z Akropolu, odnajdujemy grobowiec pięknej Barbary Radziwiłłówny, wraz z sarkofagiem  Aleksandra Jagiellończyka  i pochowanym tu sercem Władysława IV. Tuż obok niekończący się jarmark Kaziuki, któremu nie mamy czasu się nawet przyjrzeć. Po zwiedzaniu kolejnych licznych kościołów zaczynają nam się one zlewać w jedno, pośpiech i ilość zaczynają nas przygniatać.

Relaksem są odwiedziny w ogromnej cerkwi. Trwa nabożeństwo i słyszymy śpiew tak wspaniały i wzruszający, że pilotka wyciąga nas stamtąd niemal siłą. Dochodzimy do starych miejskich murów. W jedynej zachowanej wieży nad bramą miejską, zwanej Ostrą Bramą właśnie, umieszczono kiedyś, zgodnie ze średniowiecznym zwyczajem, obraz Matki Boskiej, Matki Miłosierdzia, aby broniła miasta. Z czasem do wieży przybudowano małą kapliczkę i do niej przeniesiono obraz. Jak twierdzą (niezgodnie z prawdą) wileńscy Polacy - obraz w Ostrej Bramie stał się sławny i czczony jako cudowny dopiero po uwiecznieniu go w „Panu Tadeuszu” – gdzie stoi w szeregu innych cudownych obrazów: 
Panno Święta, co Jasnej bronisz Częstochowy
I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy
Nowogródzki ochraniasz z jego wiernym ludem!
Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem,
Obecnie o niezwykłym znaczeniu Matki Boskiej Ostrobramskiej świadczy dobitnie niezliczona ilość lśniących wotów, z których każde jest świadectwem głębokiej wiary, prośby o opiekę i pomoc i jakiejś ludzkiej tragedii w tle. Znajduje się tu także wotum marszałka Piłsudskiego z napisem „Dzięki Ci Matko za Wilno”. ufundowane w kwietniu 1919 r., po uroczystym wręczeniu mu kluczy do miasta.  
Wieczorem robimy zakupy w supermarkecie „Maxima XXX”. Ogałacamy półki z rewelacyjnych nalewek – głównie na miodzie i kupujemy inne litewskie specjały – leżakowany, twardy ser Dżiugas (ale nie taki, jak eksportują do Polski!), soloną słoninę,  świetny salceson i zakąskę z preparowanych świńskich uszu. Warto wiedzieć, że o 22-giej kasa automatycznie blokuje sprzedaż alkoholu.
Następnego dnia odwiedzamy Troki – świetnie, odrestaurowany zamek wczesno-gotycki wielkiego księcia litewskiego Kiejstuta i jego syna Witolda, oraz leżącą opodal osadę Karaimów, których książę Witold sprowadził aż z Krymu.
Po zamordowaniu Kiejstuta zamek odegrał wielką rolę w walce o władzę między Jagiełłą i Witoldem i był oblegany przez zwolenników każdej ze stron, a także przez Krzyżaków. Potężną architekturę warowną, zbudowaną głównie z czerwonej cegły, uzupełniaja bardzo ciekawe zbiory historyczne, eksponowane w niezliczonych salach.

Idziemy ulicą nieopodal zamku. Drewniane domy Karaimów zwrócone frontem do ulicy mają po trzy okna – jedno dla Pana Boga, drugie dla Karaima, trzecie dla księcia Witolda. Zwiedzamy maleńkie muzeum Karaimskie, potem w karaimskiej restauracji jemy Kibiny - pieczone pierożki karaimskie i popijamy kwas chlebowy – niezwykle słodki i nagazowany. Kibiny, które się je rękami, nadają się świetnie na wynos, jako prowiant na resztę dnia.
W Wilnie wjeżdżamy kolejko-windą na wzgórze Giedymina i wdrapujemy się na stojąca tam wieżę. Widok stąd przepiękny, całe Wilno i wijąca się rzeka Wilia leżą u naszych stóp. Tu wartoby zacząć zwiedzanie, jeśli tylko ktoś będzie umiał wskazać, gdzie co się znajduje. 
Zanurzamy się tłum wypełniający liczne ulice zajęte przez bazar Kaziuków. Na stoiskach tylko jedzenie, lub niezwykle różnorodne wyroby rękodzielnicze. „Chińszczyzna” i plastik są tu surowo zakazane i zakaz jest przestrzegany. Gdyby tak u nas…
Zwraca moją uwagę wielka liczba niezwykle wysokich Litwinów, przy których czuję się karzełkiem – istne Longinusy! Miał rację pan Sienkiewicz!

Druga obserwacja jest smutniejsza – bardzo wielu Litwinów,  nawet młodych i zadbanych dziewczyn, ma zęby w fatalnym stanie. Widać stomatologia stoi tu jeszcze baaardzo nisko..

Zewsząd słyszymy muzykę, niestety bardzo rzadko żywą. Raz jest to wspaniały, brodaty dziadek grający z werwa na harmonii i śpiewający czastuszki, raz dwu maleńkich chłopców grających klasyczne standardy na trąbce i saksofonie niewiele mniejszym od muzyka. Kupujemy wspaniałe, niepowtarzalne palmy – wszak Wielkanoc już niedługo!
Choć dopiero południe (a do Polski blisko!), poganiani przez fatalnego, niegrzecznego i niekompetentnego pilota, (Grzegorz Koziarski, biuro DROGA) zajmujemy miejsca w autokarze. Nasz pobyt był zdecydowanie za krótki. Wrócimy tu jeszcze na pewno, tym razem indywidualnie…
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